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Oło Baranek 
Boży, który 
gładzi grzechy 
świata.



DRUGA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Z listu  św . Jana A postoła (I. 3, 13—18)

Najmilsi: Nie dziwcie się. jeśli was 
świat nienawidzi. My wiemy, żeśmy  
przeszli ze śmierci do życia, bo miłu­
jemy braci. Kto nie miłuje brata swe­
go, mordercą jest. A  wiecie, że żaden 
morderca nie ma w sobie żywota  
wiecznego. Przez £p poznaliśmy miłość 
Boga, że oddal za nas życie swoje i my  
winniśmy życie oddać za braci. Kto 
by miał majętność tego świata, a w i­
działby brata swego w potrzebie i 
zamknął przed n im  serce swoje — 
jakże może w nim przebywać miłość 
Boża? Synaczkowie moi! Nie miłujmy  
słowem ani językiem, ale czynem i 
prawdą.

EWANGELIA
W edług św. Łukasza (14, 16—24)

Onego czasu: Powiedział Jezus fary­
zeuszom tę przypowieść: Człowiek pe­
wien zgotował wieczerzę wielką i w e­
zwał wielu. I posłał sługę swego w 
godzinę wieczerzy, żeby przyszli, bo 
już wszystko gotowe. I poczęli się 
wszyscy społem wymawiać. Kupiłem  
wieś i koniecznie muszę pójść, a obej­
rzeć ją: proszę cię, miej mię za w y ­
mówionego. A drugi rzekł: Kupiłem
pięć par wołów i idę je próbować: 
proszę cię, miej mię za wymówionego. 
A inny powiedział: Żonę pojąłem, a 
przeto nie mogę przyjść. I wróciwszy  
ów sługa oznajmił to panu swemu. 
W tedy rozgniewany gospodarz rzekł do 
sługi swego: W ynijdż  rychło na ulice i 
na drogi miejskie, a ubogich i u łom ­
nych, i chromych, i ślepych wprowadź  
tu. I rzekł sługa: Panie, stało się, jak  
rozkazałeś, a jeszcze jest miejsce. I 
rzekł pan do sługi: W ynijdż na drogi 
i opłotki, a przymuszaj do wejścia, aby 
dom mógł być zapełniony. A powia­
dam wam, że żaden z owych mężów, 
którzy byli zaproszeni, nie zakosztuje  
wieczerzy mojej.

..Człowiek pewien 2gotował ucztę w iel­
ką i wezwał loielu” (Łuk. 14.16').

O uczcie w ielk iej opowiada nam dzisiejsza  
Ewangelia św . N ietrudno chyba zrozumieć, 
dlaczego Kościół św . w łaśnie dziś, w czasie 
oktawy Bożego Ciała, o tej uczcie m ówi. 
Przypow ieść zawarta w dzisiejszej perykopie 
odnosi się do uczty eucharystycznej, do S to­
łu Pańskiego, na którym zastawiony jest 
„Chleb A niołów ”.

W szystkich zaprasza do tej uczty n iebiań­
skiej Boski Gospodarz. Owszem  poleca swym  
sługom iść na opłotki, pomiędzy najuboż­
szych i nędzarzy, pomiędzy tych, którzy, jak 
to dziś m ówić zw ykliśm y, są poza naw iasem  
życia. Nakazuje naw et przym uszać do w zię­
cia udziału w uczcie przygotowanej, to zna­
czy użyć w szelkich sposobów, by dom był na­
pełniony. A w domu tym jest m iejsca w iele, 
podobnie jak i w  ojczyźnie niebieskiej. W 
domu Ojca m ego jest m ieszkania w ie le  — 
zapewnia nas Zbawiciel.

C hrześcijanie pierw szych w ieków  pojm o­
w ali należycie, że na w ezw anie Boskiego Zba­
w iciel? trzeba odpow iedzieć gorliw ością i za­
pałem w garnięciu się do Stołu Pańskiego. 
Nikt ich nie przym uszał, szli sami ochotnie, 
bo ich przynaglała miłość, będąca odpow ie­
dzią na tę miłość, której nie ma granic.

Każdy, kto śledził bieg życia religijnego  
naszych czasów, spostrzegł n iew ątp liw ie dwa 
objaw y: z jednej strony coraz bardziej sze­
rząca się rozw ięzłość, egoizm  i obojętność na 
spraw y religii, a z drugiej strony jakiś no­
w y w spaniały prąd, poryw ający w zw yż  
w szystkich ludzi dobrej w oli i chroniący ich 
od zguby św iatow ej. To prąd eucharystyczny, 
skupiający w iernych coraz bardziej około 
Boga ukrytego w  P rzenajśw iętszym  Sakra­
m encie. N abożeństw o do N ajśw . Sakramentu  
rozszerz? się. Przy naszych polskokatolickich  
parafiach istnieją tow arzystw a n iew iast A do­
racji Najśw . Sakram entu. Wierni naszych 
kościołów  przystępują bardzo często do stołu 
Pańskiego, uw ażając sobie to nie tylko za 
obowiązek, lecz przede w szystkim  za potrze­
bę serca.

W ielu chrześcijan w dość dziw ny sposób 
patrzy na tych, którzy często kom uniku­
ją, a naw et dziw ią się temu, a bywa także, 
że i gorszą. Pow iadają niektórzy, że Kom unia  
św . częste przyjm owana, to nadużyw anie i w  
pew nym  stopniu zniew aga Jezusa ukrytego 
pod postaciami Chleba i w ina. Twierdzą, że 
może to i dobre dla niektórych, n ieprzecięt­
nych ludzi, ale nie dla zw ykłych katolików .

Nic można się dziw ić, że katolicy w ten 
sposób się w yrażają, ponieważ nie są jeszcze 
dokładnie uśw iadom ieni religijnie. Liczni 
w yznaw cy Chrystusow i uważają, że w ystar­
czy tylko od czasu do czasu przyjść do koś­
cioła na Mszę św.. ale nie ma potrzeby — 
jak się wyrażają — Panu Bogu się naprzy­
krzać, a tym  bardziej przyjm ować Go do 
sw oich serc w Kom unii św . To św iadczy o 
braku znajom ości głębszej istoty życia praw ­
dziw ie chrześcijańskiego.

„Bóg jest m iłością” (Jan 4,8), tak określa 
Pism o św. istotę Boga. Bóg nie tylko kocha 
nas, ale sam jest m iłością. Miłość, to Jego  
istota. M iłością On żyje, m iłością działa. M i­
łość to spraw iła, że człow ieka stw orzył i po­
w ołał do uczestniczenia w  jego Boskim  
szczęściu. M iłość dc nas sprowadziła Boga tu

na ziem ię i zatrzym ała Go tu przez lat 33 na 
tym padole płaczu. „Jezus um iłow awszy  
swoich, którzy byli na św iecie ,do końca icli 
um iłow ał” (Jan 13,1). aż do końca srom otnej 
śm ierci na krzyżu. A le i po śm ierci ta m i­
łość nie daje Mu spokoju. Poniżył, w yn isz­
czył się zupełnie, do nieżyw otnej natury krył 
pod postacią chleba w Przenajśw . Sakram en­
cie ty lke pc to, aby móc przebywać pośród 
ukochanych swoich, „bo rozkoszą moją jest”, 
mówi, „być m iędzy synam i człowieczym i"  
(Przysł. 8, 31).

Zastanów m y się jakie są skutki tej miłości. 
Jeśli ty kogo bardzo kochasz, to chętnie z 
nim przebywasz, tęsknisz za nim, a w m yś­
lach pragniesz obecności danej osoby i n aj­
większą. radość i słodycz ci spraw ia przeby­
w anie z nią razem. To jest cecha każdej m i­
łości. Tak rów nież kocha nas Jezus Chrystus 
i tęskni za nami. Jedynym  pragnieniem  Jego 
jest połączyć się z nami. D latego też, że nas 
kocha bez reszty przebywa m iędzy nami w  
Przenajśw iętszym  Sakram encie i znosi prze­
różne zniew agi i upokorzenia. Jeśli dzieci 
Jego chcą Mu spraw ić przyjem ność, to przy- 
chodz? dc Niego jak najczęściej, rozm aw iają  
z Nim, dzielą się sw ym i radościam i i zm art­
w ieniam i i znajdują u stóp Chrystusa dla 
siebie spokój i rozw iązanie nieraz bardzo 
skom plikow anych problem ów. Chrystus po­
został w Najśw. Sakram encie dla nas i d la­
tego pragnie nam się daw ać bez reszty, by 
kiedy jesteśm y chorzy i zmęczeni brać po­
karm nie tylko na życie w ieczne, ale także 
na życie nasze doczesne.

Nie uspraw iedliw iajm y sw ego len istw a i 
oziębłości w  zbliżaniu się do Jezusa naszą 
niegodnością. My nigdy nie będziem y godni 
tego, aby pod nasz skrom ny dach cielesny  
w szedł sam B óg-Jezus Chrystus. N ie można 
w ięc czekać, aż się będzie godnym, bo takiej 
chw ili nigdy się nie doczekam y. Chrystus 
Pan przyszedł nie do zdrowych, ale do źle 
się m ających. Ci w ięc źle się mający pow in­
ni szukać dla siebie siły  i lekarstw a u Tego. 
który jesl najdoskonalszym  lekarzem.

Jeśli ktoś rzadko przystępuje do Stołu P ań­
skiego, nie staje się przez to godniejszym , 
ale przeciwnie, coraz częściej będzie upadać 
i coraz bardziej będzie niegodnym .

B yw a, że gorszym y się tym i, którzy 
w prawdzie bardzo często przystępują do K o­
munii św., naw et codziennie, a jednak są 
ludźmi niedoskonałym i i bardzo trudnym i we 
w spółżyciu. Stąd w nioskują fa łszyw ie ci, k tó­
rzy się gorszą, że dlatego są złym i, iż często 
kom unikują, a złośliw ie dają im przydomek 
dew otek lub bigotów. Błąd w rozum owaniu! 
Częste przystępujący do Stołu Pańskiego nie 
w ykorzystują łask danych im od Boga. a 
może i rzeczyw iście niegodnie biorą do serca 
Jezusa. A może, gdyby do K om unii św . czę­
sto nie przystępowali, byliby ludźm i jeszcze 
gorszym i. Owszem  potępiam y fałszyw ą i n ie­
zdrową pobożność, w  której jest bardzo dużo 
zakłam ania i faryzeizm u, ale pragniem y, by 
przez przyjm owanie częstej K om unii św . 
dojść do doskonałości chrześcijańskiej.

C hrystus czeka na nas w kościele, w  m a­
łym  domku, w  tabernakulum , ukryty pod po­
stacią chleba. Często tow arzyszy Mu jedynie  
św iatło w iecznej lam pki i św iergot ptaków. 
Na m iłość Boskiego W ięźnia, odpowiedzm y  
m iłością. Ks. mgr Z. MĘDREK



Nasz katechizm

PROBLEM SW. PIOTRA
W poprzednim odcinku rozważań ka­

techizm ow ych poruszyliśmy (raczej po­
bieżnie) spraw ę wyróżniania się św. 
P io tra  wśród pozostałych Apostołów. 
Stwierdziliśmy, że pew ne oznaki tego 
w yróżnienia podane w „Dziejach Apo­
stolskich" nie upoważniają do przy ję­
cia rzymskokatolickiej nauki o Ap. Pio­
trze jako ,,księciu Apostołów" i p ie rw ­
szym papieżu w dzisiejszym znaczeniu 
tego słowa.

Rzymskokatoliccy czytelnicy jednak 
nie dają  za w ygraną  i w listach do 
au tora  pow tarzają  racje swoich dusz­
pasterzy  i katechetów. Pierwszą i n a j ­
ważniejszą racją jest wypowiedź Jezu ­
sa C hrystusa  zwrócona do Szymona 
P io tra  po jego w yznaniu: „Tyś jest 
Chrystus. Syn Boga żvwego“ . Chrystus 
powiedział: „Błogosławicnyś Szymonie 
B ar  Jona, bo ciało i krew  nie objawiły 
tobie, jeno Ojciec mój, k tóry  jest w 
niebiesiech. A ja ci powiadam, że ty 
jesteś Opoką, a na tej Opoce zbuduję 
Kościół mój i b ram y piekielne nie 
zwyciężą go. I tobie dam  klucze K ró ­
lestwa Niebieskiego: a cokolwiek zwią­
żesz na ziemi, będzie związane i w n ie­
biesiech; a cokolwiek rozwiążesz na 
ziemi, będzie rozwiązane i w niebie- 
siech“ (Mat. 16, 17—19).

Teolodzy Kościoła Polskokatolickie- 
go znają ten  cytat, lecz nie w idzą w 
nim woli C hrystusa  nazywania ..opoką 
Kościoła" w łaśnie św. Piotra.

Wszyscy bibliści — także rzym sko­
katoliccy — przyjm ują, że Ewangelia 
według św. Mateusza powstała w ję ­
zyku aram ejskim, zbliżonym do sy ry j­
skiego. O rygina łu  jednak  w tym  ję ­
zyku nie ma, is tn ie ją  tylko jego t łu m a ­
czenia na języki s tarożytne  jak  po g re ­
cku, łacinie, syryjsku, orm iańsku i in. 
Najwcześniejsze było podobno t łu m a­
czenie greckie. Nie wiadomo, czy orygi­
nał aram ejsk i zawierał tę wypowiedź 
C hrystusa  do Piotra. Są uczeni, którzy 
tw ierdzą stanowczo, że takiego cyt-i- 
tu, jak  przytoczyliśmy wyżej, w ory­
ginale nie było. Mają na to  dwa do­
wody :

I „O P O K I"  KOŚCIOŁA
a) Tej wypowiedzi C hrystusa  nie ma 

w pozostałych trzech Ewangeliach, 
zwłaszcza zaś w Ewangeliach według 
św. M arka (podobno ucznia św. Piotra) 
i według św. Łukasza. Ewangelista  Ma­
rek  po słowach Piotra: ..Tyś jest C h ry ­
s tus"  dodaje bezpośrednio: „I zakazał 
im, aby nikomu o nim nie m ówili“ 
(Mar. 8, 29—30). Identycznie niemal 
Łukasz: . .Odpowiadając Szymon P io tr  
rzekł: Za C hrystusa  Bożego. On jednak 
zganiwszy ich przykazał, aby tego ni­
komu nie mówili" (Łuk. 9, 20—21).

b) Wypowiedzi C hrystusa  o opoce i
kluczach nie m a w Ewangelii św. M a­
teusza przekazanej w  najstarszym  
(pierwszym) zestawieniu tekstów  4-ch 
Ewangelii dokonanym  przez sy ry jsk ie­
go pisarza chrześcijańskiego, Tacjana, 
zmarłego ok. 180 roku. Zestaw ienie to 
z grecka nosi nazwę Diatessaron. In ­
teresujący nas tekst z Ewangelii wg 
M ateusza 16, 17—19 w ygląda w Dia- 
tessaronie następująco: „Błogosławio-
nyś Kefasie (Piotrze) i b ram y  Hadesu 
(piekła) cię nie zwyciężą '1. Nie ma m o­
w y o opoce ni o kluczach. Nic wię" 
dziwnego, że słów o opoce i kluczach 
nie znajdziem y u pisarzy (Ojców) K o­
ścioła z II w ieku tak  sław nych jak  J u ­
s ty n  czy Ireneusz z Lionu (zm. ok. 202 
roku). Jes t  rzeczą absolutnie pewną, że 
dopiero pisarze kościelni z III wieku 
znali obecny, rozszerzony tekst E w an­
gelii M ateusza 16. 17—19. P ierwszy
kom entował go pisarz egipski. Oryge- 
nes, zm arły  w  254 r.

J ak  przypuszczają uczeni bibliści, 
fanatyczni żydowscy wrogowie chrztu 
pogan (głoszonego przez Pawła) posu­
nęli się do sfałszowania teks tu  E w an­
gelii w tym  celu, by uwierzono, że ża­
den z Apostołów oprócz św. P io tra  nie 
miał p raw a wpuszczać ludzi do K róle­
s tw a Niebieskiego. Wiadomo, że ci fa ­
natycy oderwali się od Kościoła Po­
wszechnego i stworzyli sektę N azare j­
czyków w  Palestynie z w łasną ew an­
gelią nazw aną „według H ebrajczy­
ków".

C. D. NA STR. 4

GŁOS NARODU
W niedzielę 30 m aja 1965 r. społe­

czeństw o polskie w  pow szechnym  i 
tajnym  glosow aniu w ybrało now y  
Sejm  i rady narodow e w szystkich  
szczebli.

Ponad 19 m ilionów  upraw nionych  
do głosow ania obyw ateli, biorąc po­
w szechny udział w  w yborach i głosu­
jąc w  przygniatającej w iększości bez 
korzystania z kabin, w yraziło sw oje  
zaufanie i poparcie dla kandydatów  
Frontu Jedności Narodu — przedsta­
w icie li w szystk ich  środow isk społe­
czeństw a. W skład bow iem  now ego  
Sejm u i rad narodow ych w chodzą 
członkow ie P olsk iej Zjednoczonej P ar­
tii Robotniczej, Zjednoczonego Stron­
n ictw a Ludowego, Stronnictw a D em o­
kratycznego i bezpartyjni, reprezentu­
jący różne zaw ody i środow iska.

K am pania w yborcza, która miała 
charakter w ielk iego dialogu partii i 
stronnictw  politycznych ze społeczeń­
stw em , ' zbiegła się z dw udziestoleciem  
Polski Ludowej, dw udziestoleciem  le ­
gitym ującym  się olbrzym im  dorob­
kiem  gospodarczym , społecznym  i po­
litycznym  kraju. Toteż społeczeństw o  
nasze w yraziło poparcie dla programu 
w yborczego, kontynuującego tcu do­
robek.

M asow ym  udziałem  w w yborach na­
ród w  całej pełni zaakceptow ał zało­
żenia program owe Frontu Jedności 
Narodu, w yraził zdecydow ane przeko­
nanie, że kierunki rozw oju gospodarki 
są słuszne i tia fq ie  odzw ierciedlają to, 
co jest najw ażniejsze i najpilniejsze. 
Nic w ięc dziw nego, że postaw ienie na 
jakość i now oczesność w produkcji, 
rozw ój przem ysłu chem icznego i m a­
szynow ego, in tensyfikację roln ictw a  
oraz dalszy rozw ój nauki, ośw iaty i 
kultury — znalazło uznanie i poparcie 
całego narodu.

Jednocześnie społeczeństw o nasze 
w ypow iedziało się za dalszym  um oc­
nieniem  w ładzy ludow ej, rozw ojem  
dem okracji socjalistycznej i zacieśn ie­
n iem  sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Sw oim  udziałem  w w yborach sp o­
łeczeństw o polskie poparło politykę 
zagraniczną, która tak dobrze służy 
podstaw ow ym  interesom  naszego na­
rodu. całej w spólnoty socjalistycznej 
oraz spraw ie pokoju na całym  św iecie.

W wybór ich do Sejm u i rad naro­
dow ych m asowy udział w zięła  rów ­
nież m łodzież. Po raz pierw szy głoso­
w ało w  obecnych w yborach ponad 
1 700 000 najm łodszych w yborców , uro 
dzonych w  latach 1946, 1947, 1948. Przy 
czym  poważi » część tej m łodzieży  
urodziła się ■ a Ziem iach Zachodnich  
i Północnych. Problem y jej życia — 
nauka i praca — znalazły się w  cen ­
trum  programu Frontu Jedności N a­
rodu.

M asow y udział społeczeństw a w  w y ­
borach (96,62 proc. ogółu upraw nio­
nych do głosow ania) jest w yrazem  
jedności i konsolidacji całego narodu 
w okół programu Frontu Jedności N a­
rodu i polityki Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej. (w)



PROBLEM $W. PIOTRA I „OPOKI" KOŚCIOŁA
C. D. ZE STR. 3

W yjaśnijm y, że według Listu św. 
Paw ła  do Galatów św. P iotrowi powie­
rzona była „ewangelia  dla obrzeza- 
ny ch “ czyli pogan. Ten podział na 
dw ie s trefy  w pływ ów  apostolskich za ­
przecza też najwyższej zwierzchniej 
w ładzy Ap. P io tra  nad całym chrze­
ścijaństw em  (Gal. 2. 6—9).

Gdy m ow a o tłum aczeniu  Pism a św. 
na różne języki, należy zwrócić uw a­
gę, że dokonane w XVI wieku przez 
jezuitę  W ujka t łum aczenie polskie tek ­
stu  Ewangelii M ateusza 16, 17—19 jest 
n iesum ienne i n iesum ienne są w tym  
tekście w szystkie następne rzym sko­
katolickie w ydan ia  P ism a św. w Pol­
sce. Chodzi o słowo ,,opoka“ .

W tłumaczeniu  greckim, a następnie 
i łacińskim użyte są dw a różne w y ra ­
zy: Petros (lub Petrus) oraz petra , n a ­
tom iast w polskim ale rzym skokatoli­
ckim tłumaczeniu w ystępu je  ty lko je­
den w yraz  w obu w ypadkach  tj. opo­
ka („tyś jes t  Opoka a na  tej opoce“). 
Kto upoważnił rzymskokatolickich t łu ­
maczy jednakowo przekładać słowa 
,,Petros"  i , ,pe tra“? Wiadomo, że g re ­
cki w yraz  Petros oznacza przezwisko 
Apostoła Szymona B ar Jona. W E w an­
gelii według św. J a n a  to przezwisko 
napisane zostało po aram ejsku: Kefas. 
ale Ewangelista  przetłumaczył je n a ­
tychm ias t  na grek^: ,.to znaczy Pet-  
ros“ . (Jan 1, 40—42). Użył więc słowo,

które  t łum acze polscy w  ty m  miejscu 
zawsze przekładają  na „P io tr -* a nigdy 
na  „Opoka". Tłumaczenie polskie „Pe- 
t ro s“ na „O poka“ w tekście Mat. 16. 
17—19 jes t  w yrazem  niekonsekwencji. 
B rak  logiki w idać np. u ks. prof. dr 
E. Dąbrowskiego. Tłumacząc w spo­
m niany  teks t  grecki w yraz „Petros" 
oddaje słowem „Opoka", ale w objaś­
nieniach powiada, że grecki w yraz  „P e­
tros" znaczy po polsku „Piotr".

Tę nielogiczność i n iekonsekw encję 
dyk tu je  rzymskokatolicka dogm atyka 
zmuszająca naginać Pismo św. do 
swoich celów. Sprzeciwia się to zasa­
dzie przez nią sam ą postawionej. Mia­
nowicie rzymskokatolicka teologia w in ­
na się trzym ać swoich rzymskokatolic­
kich Soborów. Otóż Sobory Trydencki 
w XVI w ieku  (sesja IV) oraz W aty­
kański P ierw szy w X IX w. (sesja III) 
postanowiły, że Pismo św. należy 
wyjaśn iać  według „jednom yślnego ro­
zum ienia Ojców" czyli według zgod­
nej nauki Ojców Kościoła. Czytajm y 
wszystkie p isma wszystkich Ojców 
Kościoła (do VIII wieku), a przekona­
m y się, że nigdzie grecki wyraz Petros 
i łaciński „P e trus"  nie jes t  w y jaśn ia ­
ny przez „P e tra "  czyli „Opoka". Co do 
tego wszyscy Ojcowie są w yjątkow o 
zgodni. Żaden z nich nie mówił, że 
„Opoką" Kościoła jes t  osoba Ap. 
Piotra, wszyscy twierdzili, że tą  opo­
ką czy fundam en tem  Kościoła jest

P iotrow a w iara w  Bóstwo Jezusa 
Chrystusa.

Nie m a tu  miejsca na cytowanie 
przeszło czterdziestu  Ojców Kościoła. 
Przytoczm y wypowiedzi dwóch n a j­
w ybitn ie jszych  Ojców, jednego z Koś­
cioła Wschodniego, drugiego z Kościo­
ła Zachodniego, piszących w pierwszej 
połowie V wieku.

Sw. Cyryl Aleksandryjski (+ 444 r.)
znany przywódca Soboru Efeskiego 
(431 r.) pisał: „To, co On (Jezus) n a­
zwał opoką, w  odniesieniu do jego 
(Piotra) imienia, sądzę, że nie było n i­
czym innym  jeno tą  nieporuszoną, 
m ocną w iarą Ucznia, na k tórej rów ­
nież Kościół Chrystusow y został zbu­
dow any i u tw ierdzony"  (Dialog o T ró j­
cy św. 4).

Św. Augustyn z Hippony ( |  430 r.) 
w trak tacie  pt. „Odwołania" napisa­
nym już pod koniec życia (w 30-tym 
roku biskupstwa) odwołał wiele n ie­
dojrzałych poglądów z czasów swego 
prezbiteratu , a m. in. skorygował nau ­
kę o Ap. P iotrze i pisał: „Pan  powie­
dział „Tyś jest Piotr, a na tej opoce 
zbuduję Kościół m ój"  — ażeby rozu­
miano, że na Tym, którego P io tr  w y ­
znał mówiąc: „Tyś jest Chrystus, Syn 
Boga Żywego" — a tak  P io tr  (Petros) 
od tej Opoki (petra) nazwany — w y ­
obraża osobę Kościoła, k tóry  się bu ­
duje na tej opoce... Nie powiedziano 
bowiem: „Tyś jes t  opoka" (petra), lecz 
„Tyś jes t  P io tr  (Petros). Opoką zaś 
jest Chrystus"  (Retractationes 1. 1. c. 
21 -  Mignę PL t. 32, Kol. 617).

Ks. dr S. WŁODARSKI

PAMIĘTAJ, ABYŚ DZIEŃ ŚWIĘTY ŚWIĘCIŁ
N iedziele roku. Boże Na­

rodzenie. W ielkanoc. Z esła­
nie Ducha Sw.. Boże Cia­
ło i inne św ięta przez K o­
ściół ustanow ione są D nia­
mi Pańskim i. Po sześciu  
dniach pracy następuje  
dzień odpoczynku. Odpo­
czynek ma być jednak po­
św ięcony m. in. Bogu. L u­
dzie w ierzący w  niedziele  
i św ięta  pow inni pójść do 
św iątyni i tu z powagą i 
w skupieniu m yśl sw oją  
zw rócić ku Bogu.

Słow a „Pam iętaj, abyś 
dzień św ięty  św ięcił" przy­
pom inają człow iekow i w ie ­
rzącem u o obowiązku  
w strzym ania się w  tym  
dniu od ciężkiej pracy. D o­

m owe zajęcia są dozw olo­
ne w n iedzielę. W ięcej na­
wet. Jeżeli pogoda jest 
niepew na, a zboże stoi w  
polu nie zżęte lub nie 
zw iezione, to w tym  w zg lę­
dzie m ożna zrobić w y ją ­
tek, zrezygnow ać z odpo­
czynku. Praca taka bo­
w iem  nie cierpi zwłoki. 
Także niektóre gałęzie 
pracy w ym agają nieprze­
rw anej pracy: elektrow nie, 
kopalnie, huty, kom unika­
cja.

Odpoczynek niedzielny  
przedstaw ia w artość m ate­
rialną i duchową. Odpo­
czynku bow iem  potrzebuje 
i ludzka natura i cała

przyroda. D rzewa nie ro­
dzą ow oców  przez cały 
rok. ale odpoczyw ają i na­
bierają sił do ow ocow ania.

Celem niedzielnego od­
poczynku jest pokrzepie­
nie ciała, ale także i po­
krzepienie duszy. W ciągu  
tygodnia często człow iek  
jest tak pochłonięty troską
o chleb, że nie ma czasu  
niejednokrotnie zadbać o 
sw oją duszę. Bóg dlatego  
w yznaczył dzień siódmy, 
aby człow iek m ógł zająć 
się swoją duszą, rodziną, 
dziećmi.

K atolik chcąc uczcić n ie­
dzielę, w inien uczestniczyć  
w e Mszy Sw. N iedzielnej

Mszy Św . nie da się n i­
czym zastąpić. Ona prow a­
dzi do Boga. w Mszy Sw. 
z Bogiem  się spotykam y. 
Msza Sw. sprowadza do 
naszej duszy sam ego Pana 
Boga. Po Mszy Sw . w y ­
chodzim y odnow ieni w e­
w nętrznie. Ci. którzy z 
w ażnych powodów nie m o­
gą być w niedzielę na 
Mszy Św . pow inni pom o­
dlić się w domu. czytać  
budujące książki (np. P is­
mo Sw.). N iedziela jest 
także dniem odpoczynku. 
Po w ypełn ien iu  obow iąz­
ków  w zględem  Boga i b liź­
niego (odwiedzanie cho­
rych, pocieszanie strapio­
nych) można spędzić czas 
na kulturalnej i godziw ej 
rozryw ce i zabawie, (g)



O D Z I A Ł A L N O Ś C I  T K K F  R O Z M A W I A M Y

z p r e z e s e m  F. K Ę D Z I O R K I E M
Troską rządu i par ti i  w naszym  k ra ­

ju  jes t  należyte  w ychowanie fi­
zyczne młodzieży i dzieci. Dużą zasługę 
na tym  polu ma TKKF. By bliżej za­
poznać się z działalnością Tow arzystw a 
zwróciliśmy się do prezesa Zarządu 
Głównego z prośbą o udzielenie kilku 
słów wyw iadu.

Panie Prezesie, mija już osiem lat, 
od dnia kiedy powołane zostało do ży­
cia Towarzystwo Krzewienia Kultury 
Fizycznej. W związku z tym, może ze­
chce Pan poinformować naszych czy­
telników jakim celom służy działalność 
TKKF i z czyjej inicjatyw y powstało?

Tow arzystw o powstało w dniu 3 m a­
ja 1957 r. jako stowarzyszenie zrzesza­
jące ogniska krzewienia k u l tu ry  fizycz­
nej na teren ie  całego kraju . G łów nym  
celem jego jest upowszechnianie  k u l tu ­
ry  fizycznej, popularyzacja  zajęć spor­
tow o-rekreacy jnych  nie tylko wśród 
młodzieży, ale i osób dorosłych. 
In icja toram i powstania organizacji byli 
działacze terenow i k u l tu ry  fizycznej, 
jak  również G K K F i CRZZ. W tym  
czasie następow ało przekształcanie się 
organizacyjne naszej k u l tu ry  fizycz­
nej. D awniejsze zakładowe koła spor­
towe przekształcały się w kluby  spor­
towe, lub ogniska TKKF. Now ym  ele­
m entem  organizacyjnym  było podjęcie 
działalności w  miejscach zamieszkania 
ludności, tw orząc ogniska terenow e z 
samodzielnością s tru k tu ro w ą oraz ogni­
ska zakładowe działające w oparciu n 
regulam in nadzorczy przez rady zakła­
dowe.

Towarzystwo jako organizacja powo­
łana do upowszechniania k u l tu ry  fi­
zycznej, skupia w  sw ych ogniskach 
oraz we władzach wojewódzkich i cen­
tra lnych  w ybitnych  specjalistów, dzia­
łaczy, ins truk torów , p rak tyków  i te ­
o re tyków  zdolnych twórczo pracować 
i podejm ować now atorskie  ekspe ry ­
m enty . Dzięki tem u uznano, że T K K F 
prowadzi działalność nowoczesną, a ­
trakcy jną  i p rzyda tną  społecznie. 
T K K F  podejm uje  wszystkie problem y 
w ysuw ane przez życie, zwłaszcza przez 
społeczeństwo a dotyczące sp raw  upo­
w szechniania k u l tu ry  fizycznej, reali­
zując je w m iarę swych możliwości. 
Towarzystwo opiera swój program  na 
ideowej płaszczyźnie F ron tu  Jedności 
Narodu, działa pod pa trona tem  ZMS 
i Związków Zawodowych. Korzysta 
również z pomocy jak ą  udziela GKKF. 
f inansujący  działalność ognisk te ren o ­
wych, czy też udzielając środków na 
zakup sprzętu  sportowego.

Jak wyglądała działalność i dorobek 
na przestrzeni tych siedmiu lat?

Przede w szystkim  przy ję ła  się zasa­
da, że T K K F  tak  władze centra lne  jak  
i wojewódzkie opracow ują wiele p ro ­
pozycji program ow ych, wiele now ych 
m etod i form  działania, sugeru jąc  lub 
przekonując  ogniska o celowości ich 
stosowania.

Pracownicy zakładów lub m ieszkań­
cy osiedli o rganizują  dla w łasnych ce­
lów ogniska k u ltu ry  fizycznej. W 
TK K F  podejm ow ano wiele celowych, 
now atorskich akcji ogólnokrajow ych z 
k tórych  większość zdała egzamin i 
s ta ła  się t rw a łym  dorobkiem  k u l tu ry  
fizycznej. W T K K F  zrodziła się myśl 
masowej nauki i upowszechniania p ły ­
wania, popularyzow ania  sportów zimo­
wych, akcja budow y torów  saneczko­
wych, pływalni, ślizgawek, jak  ró w ­
nież 10 m inu tow e ćwiczenia rek reacy j­
ne w  czasie pracy. W  ostatniej kaden­
cji wyszliśmy z now ą akcją — sport 
w  rodzinie. Je s t  to w yrazem  troski o 
p raw idłow y rozwój fizyczny dzieci i 
młodzieży, troska o zabezpieczenie r e ­
kreacji dla osób dorosłych. Rola T K K F 
sprowadza się do konsultacji  p rogra­
mowej, pomocy metodycznej, udostęp­
niania obiektów i sprzętu  sportowego. 
P ierwsze eksperym enty  potwierdziły  
celowość akcji, k tóra  ma szanse prze­
rodzić się w  nowy, m asow y ruch  k u l­
tu ry  fizycznej, o czym dyskutow aliśm y 
na zjeździe. Widomym znakiem naszej 
rozwijającej się działalności jest liczba 
ognisk zakładowych i te renow ych  oraz 
osób zrzeszonych i ćwiczących w  ogni­
skach. Na koniec roku 1964 m ieliśm y 
łącznie 3836 ognisk w tym  terenow ych 
691 i zakładowych 3145. Członków 
zrzeszonych 39 199 z tym, że ponadto  
w  ogniskach jes t  około 60 tys. osób 
ćwiczących nie będących członkami.

Jed n ą  z form działalności jes t  akcja 
obozów sportow o-w ypoczynkow ych 
oraz obozów dla rodzin.

Obozy dla rodzin prow adzone są pod 
auspicjami komisji. W ychow ania  fi­
zycznego kobiet i sportu  w  rodzinie i 
poza domem są w Pucku, Giżycku i J ó ­
zefowie.

Szereg ognisk posiada zwłaszcza o­
środki sportowo-w ypoczynkow e np. 
ośrodek na Polance Redłowskiej koło 
Gdyni, ogniska „miejskiego", ośrodek 
sportow o-w ypoczynkow y ogniska „F a­
la" w Szczecinku, inne ogniska u rzą ­
dzają obozy pod nam iotam i, bądź też 
obozy wędrowne. W 1964 r. odbyło się 
579 obozów7 z tego 203 stałe i 376 w ę­

drow nych dla 25.431 osób. W ostatnich 
la tach  wspólnie ze Związkam i Zawodo­
wymi, FW P i ZMS podjęliśm y akcję 
usportow ienia wczasów.

W r. 1963 ZG T K K F  wszedł w po­
rozumienie z Funduszem  Wczasów 
Pracowniczych oraz trzem a Związkam i 
Zaw odowym i i ty tu łem  próby objęto tą 
akcją 5 domów wczasowych. Skiero­
waliśm y tam  ins truk to rów  z zadaniem  
propagow ania i upowszechniania  w y ­
chowania fizycznego, organizowania 
imprez, mobilizowania wczasowiczów 
do uczestnictwa w  zajęciach sportowo 
rekreacyjnych . W r. 1964 akcją tą 
objęto 9 związków branżow ych: M eta­
lowców, Pracow ników  Gospodarki Ko­
m unalnej,  P rasy  i Radia, Pracow ników  
Państw ow ych  i Społecznych, Służby 
Zdrowia, Spożywców, Nauczycielstwa 
Polskiego, Transportow ców  i Drogow­
ców, Pracow ników  Łączności.

Ogólnie w ytypow ano 14 ośrodków 
wczasowych do k tórych  ZG T K K F 
skierował 38 ins truk to rów  WF.

Akcja obozów w dalszym ciągu ma 
za zadanie krzewienie wypoczynku 
czynnego na wczasach i urlopach oraz 
w ypracow anie właściwych form tej 
działalności.

Tow arzystw o prowadzi również dzia­
łalność wychow aw czą m ającą  za zada­
nie udzielania pomocy instruk torow i 
i organizowania zabaw sportow o-rekre­
acyjnych, jak  np. kręglarstw o, „w ycho­
w anie fizyczne w zespołach dziecię- 
cych“ , „K om etka"  gra dla wszystkich. 
„Boisko zbuduj sam “ itp. W ydaw ano 
również foldery, popularyzujące po­
szczególne form y działalności T ow a­
rzystwa.

Jakie perspektywy i plany ma To­
warzystwo na przyszłość?

P row adzim y dalszą rozbudowę siatki 
organizacyjnej T K K F  i rozwijanie 
działalności istn ie jących ognisk. Do 
roku  1970 p rzew idu jem y powstanie 
około 2000 now ych ognisk i objęcie sy ­
stem atycznej działalności w  ogniskach 
około 1 m in  osób. D rugim  zadaniem  
naszym  będzie rozwinięcie ofensywy 
poza ram am i organizacji, a zwłaszcza 
poprzez usportow ienie wczasów i o­
środków  w ypoczynkowych, rozwinięcie 
akcji sport  w  rodzinie i indyw idualnej 
rekreacji  fizycznej oraz opracowanie 
kalendarza  now ych imprez. Chcieli­
byśm y zdobyć środki w  celu zorganizo­
w ania  sieci wypożyczalni sprzętu  spor­
towego, przygotow anie kad r  organiza­
torów  i ins truk to rów  rekreacji  fizycz­
nej. Rozm. przepr. JANUSZ CHODAK



Z I E M I A  
R Y B N I C K A

D emokratyzacja sięgnęła głęboko w 
życie ludu. Sięgnęła naw et do spraw  
kościelnych, czego nie byli w stanie 
przewidzieć biskupi rzymscy. „U pro­
wadzenie" w  swoim czasie przez diece- 
zjan z W ierzbicy b iskupa sandom ierskie­
go, w yprow adzenie przed ośmiu la ty  z 
kościoła w Bolesławiu znienawidzonego 
księdza, bezskuteczna in terw encja  pa­
rafian  chwałowickich w kurii  biskupie] 
w Katowicach w sprawie pozostawienia 
na probostwie ulubionego księdza — 
trzy  te  fakty  w ybrane  z kilkudziesięciu 
innych najw ym ow niej świadczą o de­
m okratyzacji wkraczającej do kościo­
łów. Szczególnie zw racam y uwagę na 
w ym ienione dw a ostatn ie  fakty, gdyż 
oba bezpośrednio doprowadziły do po­
wstania parafii polskokatolickich w 
Bolesławiu i Chwałowicach.

W Chwałowicach, koło Rybnika, po­
dobnie jak w odległym Bolesławiu, ko­
ło Olkusza, zawiedzione w najsz lachet­
niejszych poryw ach grono parafian 
zwróciło się o opiekę duszpasterską do 
duchow ieństw a polskokatolickiego. Po­
cząwszy od 1 marca 1964 r. do Chwa- 
łowic przyjeżdżał w każdą niedzielę na 
odpraw ienie  nabożeństw a ks. Jan k o w ­
ski z Bielska, względnie ks. kanclerz 
Nowak z Krakowa. I wtedy, 1 m arca w 
dziejach nowo powstającej parafii pol- 
skokatolickiej ustala  się pojęcie tzw. 
krw aw ej niedzieli. Z nam ow y plebanii 
zbiegła się h u rm a dewotek i tercjarzy, 
ażeby w łasną piersią ochronić m ury  
kaplicy  przed wtargnięciem  w nie „od- 
szczepieńców". Do krw aw ych  zajść 
w brew  przew idyw aniom  i życzeniom 
podżegaczy nie doszło, bo te udarem ni­
ła na czas milicja. Wszystko dobrze 
skończyło się — chwała Bogu — na pub­
licznej bójce na „pyski1'. W przytoczo­
nym  fakcie zastanawia jedna rzecz: za­
ciekłość rzymskokatolików przed — w y ­
daje  się — profanacją m urów  przez 
„odszczepieńców“ , podczas gdy kaplica 
od k ilkunastu  lat upodabniała  się b a r ­
dziej do nory  aniżeli do p rzyby tku  ku l­
tu i nikogo to — rzecz najważniejsza — 
z księży rzymskokatolickich nie w zru ­
szało. Kaplica stała od czasu w ybudo­
w ania kościoła farnego opuszczona, bez 
okien i drzwi, i jedynie osobista k u l tu ­
ra  mieszkańców Chwałowic chroniła ją 
przed zbezczeszczeniem. A kiedy sta­
ran iem  sym patyków  i zwolenników 
oraz księży polskokatolickich została 
podniesiona z pow rotm  do godności 
p rzyby tku  kultu  religijnego, wówczas 
próbowano podniecie drzemiącą w roz- 
his teryzow anym  tłum ie najniższe - in­
stynkty . Zaiste — dziwna m entalność 
ludzi chodzących w su tannach  księży 
rzymskokatolickich.

I R A C I B O R S K A . . .  
ma g ł o s

Kiedy jestesm y pamięcią przy w spo­
m nieniach o zmaganiach, mimo woli 
p rzypom inają  się dzieje husytyzm u na 
tejże ziemi.

Czesi rozjątrzeni spaleniem Husa 
(dnia 6 lipca 1415 r.) na soborze w K on­
stancji, wroga niemczyzny, chwycili za 
broń przeciw cesarzowi niemieckiemu, 
Zygm untow i Luksem burskiem u, k tóry  
po nagłej śmierci b ra ta  swojego, Wa­
cława IV, stał się spadkobiercą korony 
św. Wacława. Zygm untowi Czesi p rzy­
pisywali tragiczny zgon mistrza Husa, 
nienawidzili go też jako Niemca, który 
okazał n ieprzy jazny  wobec Słowian, 
a naw et w yrażał się, że dałby całe W ę­
gry  za to, żeby w  Czechach nie było 
Czechów. Toteż Czeci nie chcieli go w i­
dzieć na swoim tronie i podnosząc 
sztandar słowiańskiej niepodległości o­
fiarowali koronę zwycięzcy spod G ru n ­
waldu. Władysławowi Jagielle, by przez 
to dwa bra tn ie  narody w sercu Europy 
w jedno państw o słowiańskie złączyć.

Atoli czynnem u poparciu ruchu cze­
skiego sprzeciwiło się duchowieństwo 
rzym skie ze Zbigniewem Oleśnickim na 
czele. Udzielił przeto Jagiełło posłom 
czeskim odmownej odpowiedzi pozosta­
wiając nadzieję, że w razie pojednania 
z Rzymem mogą go mieć swoim kró­
lem. Inaczej na tę rzecz patrzył b ra ta ­
nek Jagiełły  — Z ygm unt Korybut. K ie­
dy Jagiełło tum aniony  przez cesarza 
Z ygm unta  obietnicą odstąpienia Śląska, 
gdyby mu pomógł zgnieść husytów, za­
chowywał się biernie wobec ruchu  na­
rodowego w Czechach, K orybu t w y p ra ­
wiał się do Pragi z pięciu tysiącami pol­
skiego rycerstwa. Bolko Cieszyński po­
zwolił K orybutow i w r. 1422 ciągnąć 
ze zbrojnym  ludem  przez swoje dzier­
żawy do Czech oświadczając, że jedne­
go konia nie osiodłałby przeciw niemu 
ani przeciw jak iem ukolw iek  książęciu 
z Polski. Księcia K orybu ta  uznano w 
Czechach wielkorządcą kraju.

Usadowienie się księcia K orybuta  na 
Śląsku było rzeczą wielkiej doniosłości. 
Myślał on o wydzieleniu na Górnym  
Śląsku nowego księstwa i z pomocą Po­
laków oraz Czechów wydrzeć niem- 
czyźnie przynajm nie j  tę część ziemi

polskiej. Tysiące Ślązaków, widząc m ę­
stwo rycers tw a polskiego i niedołęstwo 
Niemców, którzy przez cały czas nigdzie 
pola husytom  nie dotrzymali, a naw et 
z pośpiechem na samą wieść o nade j­
ściu nieprzyjaciół opuszczali swoje sie­
dziby, przyłączało się do husytów. Nie­
stety, kiedy um iarkow any odłam w ru ­
chu husyckim  tzw. utrakwiści po zw y­
ciężeniu skrajnego odłamu ruchu  tzw. 
taborytów  koło Czeskiego Brodu, zmo- 
żony wojną, zawarł w r. 1433 na sobo­
rze w Bazylei układ z papieżem i cesa­
rzem Zygm untem , zwrócili husyci za 
znaczną sumę daw niejszym  właścicie­
lom zajęte na Śląsku zamki i dobrowol­
nie opuścili kraj, z którego ich siłą w y­
rugować nie zdołano. Jedyn ie  ty lko m ło­
dy książę raciborski Mikołaj poszczycić 
się mógł pobiciem w r. 1433 husytów  
K otlibozy‘ego oraz zajęciem Rybnika i 
Bytomia.

Któż mógłby zaprzeczyć, że to nie 
duch w ygnanych  sprzed pięciu i pól 
w ieku z ziemi rybnicko-raciborskiej 
husy tów  polskich i czeskich zwraca 
■xvzrok mieszkańców powiatu rybnick ie­
go i raciborskiego ku kaplicy w C hw a­
łowicach.

Współcześnie rozpoczyna swoją misję 
placówka duszpasterska polskokatolic- 
ka w Chwałowicach w m aju 1964 r. — 
ściślej od dnia 3 maja 1964 r., od chwili 
przysłania na parafię młodego, ene r­
gicznego, dopiero co wyświęconego z 
diakona na kapłana, Mieczysława Kle­
kota. Na początek wystarcza księdzu za 
mieszkanie i kancelarię parafialną 
skrom ny pokoik na poddaszu budynku, 
w którym  się mieści agencja pocztowa. 
Mimo skromnego lokalu ks. Klekot za­
prasza od razu w iernych do swojego 
mieszkania-kancelarii,  by powołać z 
czynniejszych w yznawców radę para ­
fialną i oddać sp raw y Kościoła w rę­
ce członków. Wkrótce w radzie para ­
fialnej wyróżniły  się dwie osoby: se­
kretarz, Helena Siwa i skarbnik. El­
fryda Kuczera. Szczególnie ob. Siwa 
jako sekretarz dobrze rozumie swoją 
funkcję i jest — można rzec — 
niejako prom otorem  poczynań r a ­
dy, in icjatorem  akcji wśród parafian, 
k tórych zrazu nie jest w  stanie dostrzec 
ks. proboszcz. Lecz wszelka akcja se­
kretarza rady  paliłaby może na panew ­
ce, gdyby nie zapobiegliwość i um ie ję t­
ność w rozwiązyw aniu  wielu zadań sy ­
stemem gospodarczym przy możliwie 
m in im alnym  nakładzie środków m ate­
rialnych przez skarbnika rady, ob. Ku- 
czerę. Obie kobiety na stanowiskach 
funkcyjnych  w radzie parafialnej uzu­
pełniają się, a bilans po pół roku funk-



cjonowania rady jest nadspodziewanie 
dobry.

Opuszczona kaplica wróciła do s tanu 
sprzed k i lkunastu  lat. ba. naw et stan 
ówczesny znacznie przewyższa w spa­
niałością. Stała się znowu godna podej­
m owania tych kilkudziesięciu rodzin, 
k tóre przybyw ają  do niej na niedzielne 
nabożeństwa. O drestaurow ana w ew nątrz  
i na zewnątrz, urządzona niemal z prze­
pychem, jak na niecałoroczne duszpa­
sterstwo księdza polskokatolickiego, z 
m isterium  ołtarzykiem pośrodku, jest. 
znowu godna wezwania Matki Bożej 
Różańcowej. Kancelaria  parafialna, od­
dzielona od mieszkania proboszcza, i to 
nie gdzieś na s trychu  — wszystko to za­
ciera w wspom nieniach obraz z przesz­
łości, sprzed kilku miesięcy jeszcze, i 
zdaje się przenosić początki parafii w 
czas odleglejszy. T rudno uwierzyć w to. 
że dopiero w m aju minął właściwie rok 
od chwili przybycia ks. K lekota do 
Chwałowic.

A plany na przyszłość... I te już is t­
n ieją w zamyśle księdza. Przede wszyst­
kim ksiądz proboszcz myśli c zakupie­
niu parceli w sąsiedztwie i przybudo- 
wie oraz rozbudowie co do form y i 
kszta łtu  kaplicy, ustylizowanie dzw on­
nicy. Parafian  przybyw a z każdym 
dniem — świadczy o tym  napływ ająca 
do kancelarii parafialnej koresponden­
cja naw et z odległych miejscowości po­
w iatu  raciborskiego. A w samych 
Chwałowicach jest już praw ie 75 ro­
dzin zdecydowanych, nie licząc sym pa­
tyków i obojętnych przechylających się 
na stronę naszego Kościoła Polskokato­
lickiego. Niemała w tym  znowu zasłu­
ga ks. Klekota, k tó ry  osobiście rozm a­
wia z mieszkańcami Chwałowic, odwie­
dza ich w mieszkaniach, co powszech­
nie jest p rzy jm ow ane z dużą życzli­
wością. K iedy ksiądz nie składa wizyt 
parafianom, w net rozchodzi się fama, 
że ksiądz zapewne zachorował, co z ko­
lei powoduje z troski o stan zdrowia 
swojego duchownego odwiedziny ludzi 
u księdza. Być może, że bezpośrednie 
rozmowy z parfianam i sprawiły, iż obo­
jętn i wyznaniowo posyłają swoje dzieci 
na naukę religii do katechety  polskoka­
tolickiego, a p rak tyku jący  wierni za­
praszają księdza nie tylko na wizyty, 
lecz także na uroczystości rodzinne, 
urodziny, poświęcanie mieszkania, sa ­
mochodu. Ażeby więź duchow ą z pa ra ­
fianami silniej utrwalić, ks. Klekot u ­
rządził w niedzielę, dnia 31 stycznia, 
wspólny opłatek dla wszystkich chcą­
cych uczestniczyc w duchowej biesia­
dzie.

Cześć dla Kościoła Polskokatolickiego 
zatacza w rejonach górniczych coraz 
większe kręgi, a samozaparcie księży i 
parafian  zaskarbia sobie uznanie nawet 
w środowiskach areligijnych. Żywim y 
wobec tego niezłomną wiarę, że ofiar­
ność księży oraz parafian  polskokato- 
lickich przyczyniają  się do przełam ania 
obojętności i wskrzeszenia żarliwości 
religijnej.

M I K O Ł A J  K O L E D Y Ń S K l

Jola ma la t  siedem ­
naście. Jes t  dziewczyną 
przystojną, miłą i ogól­
nie łubianą. Chodzi do 
szkoły zawodowej i nie 
najgorzej się uczy. W 
szkole, wśród koleżanek 
i znajom ych m a opinię 
dobrze ułożonej p an ien ­
ki. Niestety. Jo la  ma 
dw a oblicza — jedno na 
zew nątrz  — w s to sun ­
ku  do ludzi obcych 
nieraz obojętnych, a 
zupełnie inne w domu. 
wobec m atki i ojca. 
T rudno poznać w tej 
wiecznie zachmurzonej, 
kapryśnej.  n iechętnej 
do jakiejkolw iek pomo­
cy, tę miłą. uśm iech­
niętą panienkę. Pod­
czas gdy w rozmowie z 
obcymi używ a zawsze 
słów ku ltu ra lnych , w 
domu jej słowa bardzo 
często są wulgarne. Nie­
raz wyczuwa się w nich

do Jola i to jest jed y ­
na jej reakcja  na t łu ­
maczenie matki, że jes t  
to n iepotrzebny w y d a­
tek że wreszcie rodzice 
nie m ają  pieniędzy.

Lecz Jola  nie u s tęp u ­
je — a m atka już myśli 
skąd zdobyć dodatkowe 
pieniądze. Może weź­
mie dodatkow ą pracę 
do domu i nocą będzie 
ją  wykonywać. Niech 
już dziewczyna m a te 
upragnione pantofle.

A tymczasem w y m a­
gania Joli rosną. Coraz 
bezwzględniej żąda 
kupna nowej sukienki, 
kostiumu, nylonów.

Czy ten obrazek nie 
jest w y ją tkow ym  prze­
jawem  źle rozumianej 
miłości m atk i do córki? 
Niestety, byw a on, m o ­
że nie tak  jaskraw y, 
lecz jakże częsty. Mat-

czątkach u jaw nia jące­
go się egoizmu m atka  
zdecydowanie się prze­
ciwstawiła, w y t łu m a­
czyła, że nie m a obo­
wiązku ubierania  córki 
ponad swoje możliwoś­
ci finansowe, ukracała 
zachcianki dziewczyny
— zło nie w ybujałoby  
do tak  przerażającej 
formy.

P rzypom inanie  dzie­
ciom, że ich u trzy m a­
nie, wychow anie jest 
chętnie  podejm ow a­
nym, lecz trudem  ro­
dziców — ma swoje do­
datnie  walory  w ycho­
wawcze. U dziecka po­
w inno rozbudzić się 
wdzięczność za okazy­
w an ą  mu troskę. Wi­
dok spracowanego ojca. 
zmęczonej matki, szcze­
gólnie u starszych dzie­
ci w inien wywołać cheć

M AM USIA M USI Ml KUPIĆ...
w prost wrogie nas ta ­
wienie do rodziców. W y­
magania m a duże. Lubi 
się bawić, często cho­
dzi na tak zw ane p ry ­
w atki i w raca  późno 
do domu. Chce się p ięk­
nie ubierać. Jej p re ­
tensje do rodziców u ­
jaw nia ją  się w  żądaniu, 
w y raźn y m  żądaniu — 
a nie prośbie — o k u ­
pienie sukienki, p łasz­
cza, bucików. Ubiera 
się gustow nie i e legan­
cko. Ojciec i m a tk a  za­
pracowani są bardzo. 
Choć p racu ją  obydwoje
— ich zarobki nie 
zawsze wystarcza ją  na 
w ygórow ane potrzeby 
córki. Chociażby wczo­
raj. Jo la  zażądała k u p ­
na nowych bucików! 
Widziała je w oknie 
w ystaw ow ym . P rze­
śliczne są — najnowszy 
model. Kosztują tylko 
700 zł. M atka t łu m a­
czy, że zaledwie kilka 
miesięcy tem u dostała 
nowe — równie dobre 
buciki, a ma jeszcze 
dwie pary  wcale nie 
zniszczonych pantofe l­
ków. Mamusia musi 
mi kupić — rzuca tw a r­

ki i ojcowie słabi są 
wobec swych dzieci, u ­
legają ich zachciankom. 
W ygląd elegancki cór­
ki, łącznie z ty m  po­
wodzenie u chłopców, 
byw a szczytem m arzeń  
niejednej matki. Nie 
zdaje sobie sp raw y z 
niebezpieczeństwa, ja ­
kie zagraża dziewczy­
nie, nie wnika, jakiego 
rodzaju  są znajomości 
córki. Dla rzekomego 
jej szczęścia gotowa 
jest poświęcić nocne 
godziny snu, sam a w y­
rzec się najkonieczniej­
szych potrzeb. Zamyka 
oczy na szorstkość 
dziewczyny, b rak  zro­
zumienia dla pracy 
matki, samolubstwo 
przeradzające się w 
oschłość serca. Nieraz 
na katastrofę  m oralną 
nie potrzeba długo 
czekać. W tych w a ru n ­
kach jest p raw ie n ie­
unikniona.

Uleganie wszelkim ka­
prysom  i zachciankom 
dorasta jącej córki nie 
jest p rzejaw em  uczuć 
matczynych. lecz sła­
bością. Gdvbv w po­

u lżenia rodzicom w ich 
trudzie.

W ym agane przez ro ­
dziców podziękowanie, 
to nie tylko pewien ze­
w n ę trzn y  wyraz, zw y­
czajowy, lecz budzenie 
i rozwijanie  u  dzieci
świadomości dobra, ja ­
kiego doznają od rodzi­
ców. Postawy, która
w y raża  się w  słowie 
„musisz“ rodzice w 
żadnym  w ypadku  nie 
pow inni tolerować. Sza­
cunek i miłość dziecka 
p rzejaw ia  się także w 
m ałym  słowie: „pro-
szę“ . Te dwa pojęcia, 
zam ykające się w  k ró t­
kich słowach: — proszę, 
dziękuję — powinny 
stać się przejawem  
serdecznego oddania 
dzieci.

Bezwzględność i sa­
molubstwo, jakie u jaw ­
niła sw ym  postępow a­
niem Jola jest niestety  
bardzo często zawinio­
nym  następstw em  b ra ­
ku dwóch zasadniczych 
cech charak teru , za­
w artych  w  prostym 
pojęciu prośby i po­
dziękowania.

I. DYMKOWSKA



Z ŻYCIA DIECEZJI KRAKOWSKIEJ
1. Kapłani D iecezji Krakowskiej na rekolekcjach (Krcków).

2. Do zebranych kapłanów przemówił ks. inf. T. Majewski.

3. l-szq naukę rekolekcyjną dla kapłanów wygłosił ks. mgr B. Lorkowski.

4. Ks. prob. A. Smętek z wiernymi na płacy przeznaczonym pod budowę 

kościoła w Źarkach-M oczydle.

5. Konferencja księży dekanatów: krakowskiego i rzeszowskiego w Kra­
kowie.

6. G rupa wiernych w Źarkach-M oczydle z ks prob. A. Smętkiem.

7. Poświęcenie ognia w parafii pw. „Zmartwychwstania Pańskiego" w Kra­
kowie przy ul. Łagiew nickiej 54.

8. Msza św. w kościele przy ul. Friedleina 8.





C Y G A N I E ,  L E G E N D A  I R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć
,,Cygan nie orze. Cygan nie sieje, Cygan 

bogaty, bc nie ma chaty”. Tyle piosenek. 
A jak jest w rzeczywistości? Przedstawi­
ciel KTI ,,Rodzina" odwiedził jeden z cy­
gańskich obozów. Plonem jego rekone­
sansu są zdjęcia i spostrzeżenia odnotowa­
ne na gorąco. Cyganie są tradycjonalista­
mi: mają swoje zwyczaje rodowo-patriar-  
chalne, rozwinięte poczucie solidarności i 
posłuszeństwa. Na ogól niechętnie odno­
szą się do zmian, które podważają ich 
zwyczaje, dlatego być może. nie są skłon­
ni do życia osiadłego. Lubią włóczęgę. W 
czasie jei odbywania Cyganki zarabiają 
wróżeniem z kart. Cyganie parają  się ko­
walstwem lub kotlarstwem. Niektórzy 
zdradzają skłonności do kradzieży i żebra­
niny. W obozie cygańskim - warunki 
antysanitarne. dzieci są niedożywione. 
Dużo analfabetów i osób bez określonego 
zawodu.

W zestawieniu z tymi spostrzeżeniami 
jak bańka mydlana pryska czar rom an­
tycznej legendy c życiu cygańskim.

Toteż przy pomocy władz adm inistra­
cyjnych i państwowych ok. 30 proc lud­
ności cygańskiej w Polsce porzuciło ko­
czowniczą włóczęgę i przeszło na osiadły 
tryb życia. Wielu spośród nich mieszka 
i pracuje na Dolnym Śląsku oraz w woje­
wództwach: rzeszowskim i krakowskim.

Aby zachęcić pozostałą część ludności 
cygańskiej do życia osiadłego Minister­
stwo Zdrowia i Opieki Społecznej, Oświa­
ty. Zarząd Główny PCK wydały zarządze­
nie i wytyczne, których celem jest troska
o zdrowie, naukę i wychowanie młodych 
Cyganów. Władze administracyjne zobo­
wiązane zostały do udzielania im niezbęd­
nej pomocy, gdy chodzi o mieszkania, 
pracę, miejsce w szkołach.

Coraz więcej Cyganów korzysta z tej 
pomocy i osiedla się na stałe. Coraz mniej
— hołduje tradycyjnym zwyczajom uciąż­
liwej włóczęgi. Swoją teraźniejszość, 
przyszłość widzą przy warsztatach, w ła ­
wach szkolnych i uniwersyteckich a nie 
w  cygańskim obozie.

Zdjęcia i tekst.
FR. OSZMIAŃSKI

1. Przez wsie i m ias teczka  c iągną cygańsk ie  
tabory.

2 . Uśmiechy cło ob iek tyw u .  Za chwilę c y g a ń ­
ski tabor  ruszy w da ls2a drogę. Chcie libyśmy, 
ahy hyla to d roga do siahil izacji  i osiadłego 
życia.

3. Dzieci i młodzież cygańska koczu jąc  z m ie j ­
sca na m iejsce spędza czas na zahaw ach  i grach.  
E lem en ta rz  czy podręcznik  jes t  tu praw ie  nie 
znany.



O B O S T R Z E N I E  P R Z E P I S Ó W  P R A W N Y C H  
N O W O C Z E Ś N I !  M E T O D A  W A L K I  Z P I J A Ń S T W E M

Nowoczesna walka z pijaństwem jest w za­
sadzie akcją ogólnospołeczną. Akcja ta opie­
ra się po części na ośrodku naukowo-dyspo- 
zycyjnym: psychologów, psychiatrów, in te r­
nistów, biochemików, moralistów, teologów
i prawników.

Szkoły, organizacje społeczne, Kościoły po­
dejm ują walkę 7,  pijaństwem. Jednym z ta ­
kich sposobow walki z pijaństwem, bardziej 
radykalnym jest obostrzenie przepisów p raw ­
nych w stosunku do osobników popełniają­
cych przestępstwa w odurzeniu alkoholowym.

Niegdyś uważano, że jeżeli sprawca popeł­
niając przestępstwo znajdował się w stanie 
niepoczytalności (był pijany), nie należy go 
karać. Z innego założenia wychodzi się dzi­
siaj.

Nietrzeźwość bywa różna co do stopnia 
swegc nasilenia i co do skutków, które pow­
stają w psychice sprawcy. I dlatego alkohol 
może wywołać w psychice sprawcy stan (nie­
zależnie od spożytej ilości), który określa się 
jako niezdolność rozpoznania znaczenia czynu 
lub kierowania postępowaniem, lub jako ogra­
niczoną zdolność rozpoznawania znaczenia 
czynu lub kierowania postępowaniem. P ra w ­
nik musi pytać i badać jaka była świadomość
i wola niepoczytalnego. P rawnik  musi także 
ocenić granice powinności i możliwości nie­
poczytalnego. Skutki tzw. „zmniejszonej od­
powiedzialności” (spowodowanej spożyciem 
alkoholu) bywają rozmaicie oceniane w usta- 
wodawstwach karnych różnych państw. My 
zajmiemy się tylko państwami typu socjali­
stycznego.

W ZSRR doktryna i orzecznictwo Sądu 
i\aiwyższego oraz sądów najwyższych repu­
blik związkowych przyjmują, że stan niepo­
czytalności wywołany odurzeniem alkoholo,- 
wym nic wyłącza odpowiedzialności. Spraw ­
ca nie odpowiada wówczas, gdy stan jego 
wywołany został odurzeniem patologicznym. 
(Por. Giercenzon: ,,P rawo karne”, wyd.
MON; Utiewski: „Ugołownoje Prawo” ; Min-

szagin. Wyszyńska: „Sowietskoje Ugołowno.ie 
P raw o”). System praw a karnego w ZSRR 
stoi na stanowisku pełnego uwzględnienia 
„zasady ochrony”, jak zresztą i systemy Mon­
golskiej Republiki Ludowej, kodeksy albań­
ski i rumuński.

Według kodeksu karnego czechosłowackie­
go z r. 1950 upojenie alkoholowe może w a ­
runkować niepoczytalność. W NRD obowią­
zuje przepis z r. 1871 znowelizowany. Orze­
cznictwo węgierskie na wzór austriackiego 
przyjmuje, że sprawca znajdować się musi 
w stanie całkowitej niepoczytalności oraz. że 
stosunek psychiczny niepoczytalnego sprawcy 
do karalnego czynu jest całkowicie obojętny

Kodeks karny jugosłowiański z r. 1951 
przyjmuje, że sprawca odpowiada karnie, je ­
żeli przez spożycie alkoholu lub w inny spo­
sób wprawił się w stan przemijającego za­
burzenia psychicznego, chociaż przewidywał 
(lub powinien i mógł przewidzieć), że w s ta ­
nie tym może popełnić czyn zagrożony us ta­
wą karną. (Art. 3).

Kodeks karny bułgarski z r. 1951 nie wspo­
mina w ogóle o stanach niepoczytalności w y­
wołanych nadużyciem alkoholu.

Wreszcie orzecznictwo polskie. W r. 1918 
orzecznictwo nawiązywało do doktryny 
ustalonej już praktyki państw zaborczych. 
Wszystkie obowiązujące na obszarze k raju  
kodeksy oparły się na zasadzie winy i d late­
go przepisy prawne wpływały na łagodną 
ocenę czynów karalnych niepoczytalnych pi­
jaków.

Konstrukcja polskiego kodeksu karnego z 
r. 1932 była tradycyjna. Kodeks ten obowią­
zywał jeszcze w Polsce Ludowej do r. 1950. 
Zasada winy bez żadnych kompromisów 
utrzymywała się w zakresie czynów k a ra l­
nych popełnionych przez osobę niepoczytal­
ną na skutek użycia alkoholu do chwili w y­
dania wytycznych przez Sąd Najwyższy (gru­
dzień 1950 r.).

O fW 4*
10 grudnia 1959 r. została wydana ustawa

o zwalczaniu alkoholizmu. Nowa ustawa 
wprowadziła cały szereg obostrzeń i w ym ie­
rzyła odpowiednie kary, celem skuteczniej­
szego zwalczania alkoholizmu. Tak więc obo­
strzone przepisy stały się nową metodą wal­
ki z pijaństwem.

Opracował, korzystając z pracy J. Sawi­
ckiego i A. Flatau-Kowalskiej — „Al­
kohol w prawie karnym", ks. T. Gorgol

JERZY ALEKSANDER

UCIECZKI1
BOHATER!r

( 6 )

— Tfu — splunął — przecież 
nic nikt nie wie...

Nie zauważony przez harcerzy 
poszedł dalej. Zatrzymał się koło 
domu Jarząbków. Słomiany dach 
stał w płomieniach. Jarząbek i 
jego żona wyprowadzali ze sto­
jącej obok obory konie i krowy. 
Basia, koleżanka szkolna Janka  
(ta, która siedzi w pierwszej 
ławce) przykucnęła koło wynie­
sionych z palącego się domu 
rzeczy i p łakała histerycznie. 
Dwaj strażacy z prądownicami

w rękach puszczali strumienie 
wody w  ogień. Obok jednego z 
nich kręciła się pięcioletnia sio­
strzyczka Basi — Irka i poka­
zując w stronę płonącego domu. 
powtarzała w kółko:

— Tam została moja lalka, 
niech ją pan ratuje...

Strażak od czasu do czasu 
machał ręką, jakby odpędzał od 
siebie natrę tną  muchę i mówił:

— Odejdź stąd dziecko, bo do­
staniesz paskiem w skórę.

Raptem z płonącej obok s ta j­
ni sołtysa Kędzierskiego wybiegł 
jakiś mężczyzna, krzycząc roz­
paczliwie. Paliło się na nim u ­
branie. Strażacy zawołali do nie­
go:

— Tarzaj się po ziemi!
—■ Gdy zastosował się do ich 

rady. poczęli go polewać s tru ­
mieniami wody.

Nagle Janek zdrętwiał ze 
zgrozy. Malutka Irka doszedłszy 
widocznie do wniosku, że s tra ­
żacy nie zechcą się narażać dla 
jej lalki, sama pobiegła ku cha­
łupie. Nim Janek zdążył co­
kolwiek krzyknąć, dziewczynka 
zniknęła za drzwiami. W tym 
momencie stropy zatrzeszczały

złowieszczo i środek słomianego 
dachu począł się wyginać ku 
dołowi. Strażacy uporawszy się 
z żywą pochodnią, znów skupili 
całą swą uwagę na ogromnych 
językach ognia. Dach wyginał 
się coraz bardziej.  Strażak, k tó ­
rego Irka prosiła o ratunek dla 
lalki, rozglądał się kilka razy 
dookoła, jakby czegoś szukał. 
Pomyślał pewnie, że dziecko 
odeszło w bezpieczne miejsce. Z 
Jankiem działy się jakieś dziw­
ne rzeczy. Chciał biec za Irką. 
ale nogi odmówiły mu posłu­
szeństwa. Nie mógł się poruszyć. 
Za to serce łomotało jak młot 
pneumatyczny. Sekundy prze­
mieniały się w wieczność. Wresz­
cie postąpił parę kroków n a­
przód. Drętwota rozluźniła mu 
mięśnie. Począł biec. Usłyszał 
za sobą wołanie:

— Stój wariacie!
Dopadł do drzwi. W tym m o­

mencie rozległ się ogłuszający 
trzask i do sieni wpadły z góry 
gorejące deski i belki. Rój iskier 
rozsypał się na wszystkie stro­
ny. Chłopiec odskoczył do tyłu. 
Wzrok jego padł na otwarte 
oknc. Za chwilę był już w izbie. 
Ciężki gryzący dym m om enta l­

nie wcisnął mu się w oczy, nos
i usta. Z góry bił okropny żar. 
Serce pracowało z wysiłkiem. 
Całe ciało znów ogarnęła d rę­
twota. W kłębach dymu nic nie 
było widać. Wtem usłyszał ci­
chy jęk. Podbiegł w tym kie­
runku potykając się o jakieś 
przedmioty. Jęk  się powtórzył. 
Janek namacał dłońmi leżące na 
podłodze ciało. Wziął dziew­
czynkę na ręce i ostatkiem sił 
dowlókł się do okna. przez które 
gramolili się już do izby s tra ­
żacy. Silne dłonie pochwyciły 
go i za chwilę razem z Irką 
znalazł się na podwórzu. W k il­
ka  sekund później dach z wiel­
kim hukiem zawalił się.

Jankowi zawirowało wszystko 
przed oczyma.

Kiedy odzyskał przytomność 
stwierdził, że znajduje się na 
stanowisku dowodzenia akcją 
gaśniczą. Ujrzał pochyloną nad 
sobą sanitariuszką z ośrodka 
zdrowia. Obok zaś miejscowy le ­
karz ratował Irkę. Szef łącz­
ności meldował komendantowi, 
że kare tka  pogotowia ra tunko­
wego jest już w  drodze.

c . d. n.



W P R Z E D E D N I U  X X V  K O N F E R E N C J I  
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H  F E D E R A C J I  

S C H R O N I S K  M Ł O D Z I E Ż O W Y C H
Swego czasu przeprow adzaliśm y 

w yw iad  z prezesem Polskiego Tow a­
rzystw a Schronisk Młodzieżowych p. 
J. K uranem  i szeroko zaznajam ialiś­
m y naszych czytelników o działalnoś­
ci tegoż Towarzystwa. Tym  razem  na 
konferencji prasowej zorganizowanej 
przez PTSM  poinform ow ano dzienni­
karzy stołecznej p rasy  o zbliżającej 
się XXV Konferencji M iędzynarodo­
wej Federacji  Schronisk  Młodzieżo­
wych, k tó ra  odbędzie się w  dniach 
16—19 sierpnia 1965 r. w  Krakowie. 
Jubileuszow a konferencja  organizo­
w ana jest tym  razem  przez Polskę i 
poprzedzona będzie Zlotem Młodzieży 
w dniach 13 — 16 sierpnia. W zlocie 
weźmie udział 2000 młodzieży z 51 
kra jów  w ty m  500 młodzieży polskiej. 
P rzybędą  zespoły młodzieży z Danii, 
Francji.  Holandii, Izraela, Japonii, 
NRF, Tunezji, W. Brytanii.  P rzybędą 
również przedstawiciele młodzieży 
ZSRR, Czechosłowacji i NRD.

Zlot Młodzieży ma bogaty program. 
W czasie zlotu odbywać się będą w y ­
stępy zespołów artystycznych, w tym  
jeden  wieczór poświęcony będzie fol­
klorowi polskiemu. W ystępow ać b ę­
dą zespoły kurpiowski, łowicki, k ra ­
kowski, nowosądecki. Dla uczestn i­
ków zlotu rozpisany został konkurs 
fotograficzny, a nagrodzone i w yróż­
nione prace am atorów -fotografików . 
wystaw ione będą na  następnej K on­
ferencji w Austrii.

Dla uczestników Zlotu i K onfe ren ­
cji zorganizowane zostaną wycieczki 
do Zakopanego, w Przełom Dunajca, 
do Kielc, w Góry Świętokrzyskie, do 
W arszawy i Oświęcimia. Wycieczki 
te m ają  na celu nie .tylko pokazanie 
w alorów  tu rys tycznych  naszego k ra ­
ju, ale również m ają  zapoznać uczest­
n ików z polskimi schroniskami mło­
dzieżowymi. Polskie Towarzystwo 
Schronisk Młodzieżowych w  dzisiej­
szej formie organizacyjnej powstało 
w r. 1959. R uch ten  jednak  istnieje

od r. 1926 a w r. 1932 na  K onferen ­
cji, k tóra  powołała do życia Między­
narodow ą Federację  Schronisk  Mło­
dzieżowych, brali udział i p rzedsta­
wiciele z Polski. PTSM jest  organiza­
cją społeczną, której celem jes t  orga­
nizowanie, . budowa, wyposażenie i 
prowadzenie schronisk młodzieżo­
wych, jak  również propagowanie i o r­
ganizowanie tu rys tyk i  wśród m ło­
dzieży.

Tow arzystw o jes t  członkiem M ię­
dzynarodowej Federacji Schronisk 
Młodzieżowych do której należą 34 
kraje , a dalsze 14 k ra jów  zamierza do 
niej przystąpić.

Dorobek Polski w tej dziedzinie 
jest niemały. W r. 1960 m ieliśm y 400 
schronisk i 12o31 miejsc noclego­
wych, w  r. 1965 m am y 605 schronisk 
i 22901 miejsc noclegowych. W tym  
60 schronisk stałych o 4448 łóżkach 
i 545 schronisk sezonowych o 18453 
łóżkach.

Polska wśród organizacji schronisk 
młodzieżowych należących do MFSM 
zna jdu je  się pod względem liczby 
schronisk na drugim  m iejscu po NRF, 
a pod względem ilości członków na 
ósmym miejscu.

R uch schronisk młodzieżowych w 
obecnym czasie dysponuje  prawie 
4000 schronisk i ponad 250000 łóżek 
na  całym świecie.

W działalności MFSM  dużą rolę od­
g ryw ają  qdbyw ane corocznie konfe­
rencje  MFSM oraz organizowane z tej 
okazji m iędzynarodow e zloty m ło­
dzieży.

Janusz Chodak

4 %



INSTRUMENT
WYSOKI EJ  K L A S Y

Spotkaliśmy się przypadkowo. Szybko jednak zawarliśmy 
znajomość. Idąc ulicą rozmawialiśm y na różne tematy. Mija­
liśm y właśnie duży w ielopiętrow y blok, gdy do uszu naszych  
doleciał dźwięk fortepianu. Pan Jan F. przystanął. Słuchał 

pilnie.

— To nasz — powiedział po 

chwili, spoglądając na otwarte 

okno. skąd dobiegały dźwięki.

. — Jak  to „nasz?“, co ,.nasz?“ — 

spytałem, nie rozumiejąc o co 

chodzi.

— O ile pan może to proszę, 

choć w paru  zdaniach, powie­

dzieć coś o swojej fabryce.

— Fortepiany koncertowe „Ca- 

lisia“ produkuje od roku 1958. W 

1959 r. pierwsze fortepiany po- Dotąd w fabryce nie pracowa­

ła żadna kobieta, nie licząc natu­

ralnie sprzątaczek. Obecnie jed­

nak w technikum kaliskim uczy 

się kilkanaście dziewcząt. Zoba­

czymy jednak co z nich jeszcze 

wyrośnie.

— Jakiego drzewa używa się do 

budowy fortepianów?

— Do budowy fortepianów i 

pianin używa się drzewa sosno­

wego, bukowego, zaś do najważ­

niejszych części — świerku gór­

skiego. który posiada szczególne 

właściwości rezonansowe. K la­

wiaturę konstruuje się z drzewa 

hebanowego i okłada kością.

— Dziękuję za te krótkie i cen­

ne informacje. Życzę, oby firma 

,,Calisia“ zdobyła w swej dzie­

dzinie tytuł Miss Europy i świa­

ta.

— To fortepian z naszej firmy.

-- Pan  pracuje w fabryce forte­
pianów?

— Tak, w ..Calisii". Pracuję ja ­

ko stroiciel.

— Znana i ceniona firma — 
przytaknąłem.

— Tak — potwierdził — o naszej 
fabryce w roku 1959 Witold Mał- 
cużyński powiedział, że fortepian 
koncertowy „Calisia" jest instru­

mentem wysokiej klasy, posiada 
piękny ton i doskonały mecha­

nizm.

szły na estrady krajowe. Ale pia­
nina ..Calisia" produkuje już 
przeszło 80 lat. Ponad 80°n pia­
nin eksportujemy prawie do 35 

krajów.

Siedemdziesiąt procent załogi 
to starzy robotnicy pracujący w 
fabryce od kilkudziesięciu lat. 
Zakład nasz jest dumny ze skła­
du swej załogi, gdyż problem a l­
koholizmu w ogolę u nas nie is t­
nieje. Ale mamy i młode kadry, 
które przychodzą do nas po ukoń­
czeniu Technikum Budowy For­
tepianów, jedynego w kraju,



LEKARZ RADZI
ROZEDMA PŁUC

Procesy „wentylacji” płuc i ich sprawny  
przebieg, mają ogromne znaczenie dla zdro­
wia całego organizmu człowieka. Jedną z 
chorób powodującą zachwianie prawidło­
wości przebiegu procesu oddychania  jest 
r o z e d m a  p ł u c .

Do najczęstszych przyczyn prowadzących  
do rozedmy należą: dychawica oskrzelowa
(astma), przewlekłe zapalenie oskrzeli, pyli­
ca i gruźlica płuc. Większość tych schorzeń, 
sku tk iem  długotrwałego kaszlu, powoduje 
nadmierne rozszerzenie pęcherzyków płuc­
nych, pękanie przegród między nimi i zm n ie j­
szenie elastyczności tkanki  płucnej. W ten 
sposób wyjaśniliśmy najogólniej zmiany ana­
tomiczne Występujące w  przebiegu rozedmy.

W występowaniu rozedmy pewną rolę od­
grywają też zaburzenia hormonowe, wrodzo­
na zmniejszona elastyczność tkanki płucne], 
oraz bardzo ciężka praca fizyczna. Choroba 
ta dotyczy zw ykle  mężczyzn po 40-tce. Obja­
w em  najważniejszym  schorzenia jest w y s tą ­
pienie dysharmonii między wdechem i w y ­
dechem. Wdech pozostaje normalny, a w y ­
dech przedłużony. Stopniowo chory, celem 
ułatwienia wydechu zaczyna oddychać częś­
ciej, napinając mięśnie szyi, grzbietu i po­
włok brzusznych. Z biegiem czasu dochodzi 
do zmian w  naczyniach płucnych, wzrostu  
ciśnienia w  tętnicach płucnych  i nawet do 
niewydolności krążenia.

Leczenie rozedmy płuc jest bardzo trudne. 
Przede w szys tk im  polega na usuwaniu przy ­
czyn choroby, np. na leczeniu przewlekłych  
bronchitów, czy pylicy, oraz zapobieganiu 
wszelk im  in fekcjom  dróg oddechowych.

Ostatnio duży nacisk kładzie się na u-

sprawnienie oddychania przy pomocy g im ­
nastyki oddechowej. Leczenie takie jest prze ­
ciwwskazane jedynie przy dużej n iewydol­
ności krążenia. Jeśli więc nie ma takiego  
przeciwwskazania, chory może tę gimnastykę  
uprawiać sam. A oto parę łatwych ćwiczeń:

1) Pogłębiać w y d e c h  stosując długi w y ­
dech przy pomocy gwizdu z wciągnięciem  
mięśni brzucha.

2) Napinanie mięśni brzucha przez 5 se­
kund przy każdym  wdechu i wciąganie 
mięśni brzucha przy wydechu.

3) W pozycji leżącej uciskanie własnymi  
rękoma dolnych żeber przy wydechu i szyb­
kie zwolnienie ucisku przy wdechu.

Powyższe ćwiczenia, jak również podobne 
oparte na tej samej zasadzie p o g ł ę b i a n i a  
ni y d e  c h u należy stosować codziennie po 
10 m inut każde, przez okf es  k i lku  miesięcy  
bez przerwy.

Dr A.M.

„ŁO W C Z Y N I O FIA R "

to ciekawa broszura pióra ks. mgr T. 
G orgola (naczelnego redaktora K.T.I. 
„Rodzina"), do nabycia w naszym Wy­

dawnictwie, cena 5 zl.

Autor w przystępnej formie omawia 

zgubne wpływy alkoholizmu, dezorga­
nizującego życie rodziny i jednostki. 

Każdy komu drogie jest moralne wycho­
wanie dzieci i spokój w domu winien 

tę książkę przeczytać.

Zamówienia realizuje się po uprzednim  
wpłaceniu należności na nasz adres 

lub przekazem pocztowym na konto PKO  
W arszawa 1-14-147290 lub za pobra­
niem pocztowym.

£cmówienia realizujemy wg kolejności.

D R O G I C ZY T ELN IK U !

Czy odnowiłeś już prenumeratę ,,Ro­
dziny"?

Prenumerata zapewnia statq dostawę 
tygodnika do domu.

Przypominamy, że termin dokonywania 
wpfat na prenumeratę upfywa z dniem 
15 każdego miesiqca na następny mie­
siąc i ewentualnie dtuższe okresy.

A D M IN IST R A C JA

U przejm ie w yjaśn iam y, że n as tęp u ją ­
ce książki są już w yczerpane: „Ziarna 
Boże", „Zarys dz iejów papiestwa",  
„Przez Maryję  do Jeznsa“ , ..Na drodze  
do z jednoczenia chrześci jaństwa"

W każdej rodzinie katolickiej powinien 

być:

„Katechizm Kościoła Polskokatolickie- 

go“ (cena 6 zl); Książeczka do nabo­

żeństwa: „Ojcze nasz“ (cena 35 zł);

Książeczki: „Sakrament Chrztu", „Sa­

krament Pokuty", „Sakrament Bierz­

mowania", „Sakrament Eucharystii", 

„Sakrament Małżeństwa", „Sakrament 

Namaszczenia Chorych" a 4,50 7.1 -)- 

koszty przesyłki (3 zl).

W szystkie powyższe pozycje są do 

nabycia w W ydawnictwie Literatury 

Religijnej (Warszawa, Wilcza 31).

r

L

UWAGA MŁODZIEŃCY
K O Ś C IÓ Ł  P O LS K O K A T O LIC K I potrzebuje kapłanów do pracy duszpasterskiej w 

kraju i za granicq. Dlatego:
1) przyjmuje w poczet duchownych naszego Kościoła księży -  indywidualnie lub z c a ­
łymi parafiami.
2) przyjmuje studentów seminariów duchownych, którzy przerwali swe studia, 
a majq zamiar je dokończyć w Wyższym Seminarium Duchownym lub w C h rześcijań ­
skiej Akademii Teologicznej.

Kandydaci ubiegajqcy się na studia teologiczno-filozoficzne w ChAT lub w W SD  
na rok akadem icki 1965/66 muszq przedłożyć: a) metrykę urodzenia i chrztu, b) świa­
dectwo dojrzałości (matura lub inne świadectwo ukończenia szkoły średniej), c) świa­
dectwo lekarskie o stanie zdrowia, d) podanie i życiorys na odpowiednim formularzu 
otrzymanym w W ydziale Oświaty w Radzie Narodowej, e) trzy fotografie.

C H R Z E Ś C IJA Ń S K A  AKADEM IA T E O L O G IC Z N A  jest wyższq uczelniq na prawach 
państwowych. Studia trwajq cztery lata. Absolwenci majq prawo ubiegać się o stop­
nie naukowe.

Studia w W YŻSZYM  SEM INARIUM  D U C H O W N Y M  trwajq również cztery lata.
W obu wypadkach istnieje możliwość zam ieszkania w internacie.
Zgłoszenia i korespondencję o przyjęcie należy kierować na adres: KURIA A R C Y B I­

SKU PIA  K O Ś C IO Ł A  P O L S K O K A T O L IC K IE G O , Warszawa, ul. W ilcza 31 lub W YŻSZE  
SEM INARIUM  D U C H O W N E , W arszawa, ul.Szwoleżerów 4.
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Józef Błachut, uczeń kl. VIII w liście 
skierowanym do naszej redakcji zapytuje 
nas — co to był bunt wójta Alberta. OcU 
powiadamy. W r. 1311 wybuchł w K rako­
wie bunt mający na celu pozbawienie 
Władysława Łokietka tronu i w prow a­
dzenie nań Jana Luksemburskiego. Na 
czele tego buntu  stanął wójt krakowski 
Albert. Kraków oddano księciu opolskie­
mu Bolkowi, który jednak odstąpił go 
Łokietkowi. Wójt Albert popadł w zatarg 
(konflikt) z Bolkiem opolskim. Pozdra­
wiamy.

Pan Jan  Nowak zarzuca nam. że ..z 
palca wyssaliśmy sobie różne cytaty, k tó­
rymi szermujemy, że ani Mickiewicz. Sło­
wacki. ani Konopnicka, ani też inni wiel­
cy pisarze niczego nie wypisywali na 
Rzym i papieży”. Naprawdę dużo miejsca 
musielibyśmy zużyć, żeby przytoczyć sze­
reg wypisów z li teratury polskiej, które 
kry tykują  papieży i Watykan. Kiedyś 
zrobił to za nas Paweł Hulka-Laskowski. 
który opracował zbiór wypisów i wydal 
pod nazwą ..Pięć wieków herezji". A 
zbiór ten zawiera ponad 200 stron. Wy­
starczy tylko przeczytać w nim fragm en­
ty artykułów Mickiewicza, które zamiesz­
czał w „Trybunie Ludów", bądź f ragm en­
ty „Kordiana" albo „Beniowskiego" Sło­
wackiego. wiersze Konopnickiej — ,.Po 
odnowieniu kościoła jubileuszowego w 
Rzymie". „Jan Hus". A potem zapoznać 
się z twórczością Ostroroga, Reja. Kocha­
nowskiego, Klonowicza. Wybickiego, 
Niemcewicza. Karpińskiego. Krasińskiego 
(nawet), Staszyca. Kołłątaja, bpa K ras i­
ckiego. Trembeckiego, Węgierskiego. Za­
błockiego. Osińskiego, Brodzińskiego ,To- 
wiańskiego, Goszczyńskiego, Trentowskie- 
go, Lelewela, Norwida, Weyssenhoffa, 
Nowaczvńskiego i wielu innych. A potem 
proszę do nas napisać.

Pan Stanisław Dzwoniarkiewicz z Cho­
rzowa napisał do nas list, w którym wy- 
wnętrza sie, że ako człowiek starszv (li­
czący 68 lat), nie ma do ludzi zaufania, 
bo ludzie kłamią i wzajemnie wyrządzają 
sobie krzywdę. Dużo ma Pan racji — lu ­
dzie często kłamią i wyrządzają sobie 
krzywdę. Dlatego niektórzy nawet mó­
wią. że im bardziej poznają ludzi, tym 
więcej kochają zwierzęta. Ale zapew nia­
my Pana. że są także dobrzy ludzie. Po­
zdrawiamy Pana i życzymy pogodnych 
dni w życiu. Proszę się rozchmurzyć i być 
dobrej myśli.

Pan Ignacy Law at chciałby czegoś do­
wiedzieć się o arianach w Polsce. W ro ­
ku 1961 nakładem Wydawnictwa Oświa­
towego „Wspólna S praw a” ukazała się 
niewielka objętościowo, bo zaledwie sie­
demdziesiąt parę stron licząca książka, 
bogato ilustrowana pt. ..Bracia człowie­
ka — Arianie". Autorem tej książki jest 
Jerzy Kwieciński, a zdjęcia dostarczył do 
niej Tadeusz Przypkowski. Arianie w al­
cząc z fanatyzmem rzymskokatolickim, 
prowadzili przykładne życie osobiste, to ­
czyli dysputy o państwie i Kościele. B ra ­
ciom Polskim przewodził Faust Socyn 
(1539—1604). Początkowo centrum Braci 
Polskich stanowił Pińczów, a w L ubar to ­
wie (Lewartowie) mieściła się ich słyn­
na szkoła. Pozdrawiamy i polecamy za­
poznać się z książką J. Kwiecińskiego.

REDAKTOROM „SŁOWA POWSZE­
CHNEGO" POD ROZWAGĘ

„Słowo Powszechne” na swoich łamach w 
dn. 1—2 maja br. (nr 102/5830) udzieliło w 
rubryce „Skrzynka listów” odpowiedzi jed­
nemu z czytelników. Cytujemy odpowiedź w 
dosłownym brzmieniu: „Akademie chrześci­
jańskie. P. Karcz. Pow. Nowy Sącz. Chciał­
bym studiować filozofię na wyższych uczel­
niach chrześcijańskich podległych Minister­
stwu Szkolnictwa Wyższego.1 Proszę o adresy. 
Akademia Teologii Katolickiej mieści się: 
Warszawa — Bielany, ul. Gwiaździsta 81. zaś 
Chrześcijańska Akademia Teologiczna obej­
mująca wszystkie wyznania chrześcijańskie 
prócz katolickiego, znajduje się w Chylicach 
pod Warszawą, ul. Długa 43. (W)."

Odpowiedź jest błędna. Chrześcijańska 
Akademia Teologiczna posiada 3 sekcje: 
Ewangelicką. Starokatolicką i Prawosławną, 
na których kształcą się wyznawcy Kościołów 
Chrześcijańskich uznających Trójcę Sw. (a 
więc nie wszystkie wyznania chrześcijań­
skie). Na Sekcji Starokatolickiej studiują 
wyznawcy Kościołów katolickich nie podle­
gających Kościołowi rzymskokatolickiemu. 
Jak  można odmawiać katolickości Kościoło­
wi Polskokatolickiemu, który zachowując 
naukę Jezusa Chrystusa (zawartą w Piśmie 
św. i Tradycji oraz orzeczeniach i uchwałach 
Soborów Powszechnych) czci Najświętszą 
Maryję Pannę i Świętych Pańskich, uczy 
swych wiernych miłości do Boga i posiada 
wszelkie znamiona Kościoła Chrystusowego. 
Biskupi Kościoła Polskokatolickiego mają 
ważną sukcesję apostolską, której nie kw e­
stionują nawet najbardziej zagorzali i fana­
tyczni duchowni Kościoła rzymskokatolickie­
go. Z ważności i prawdziwości sakry  bisku­
piej w Kościele Polskokatolickim wypływa 
ważność kapłaństwa. Prymas Kościoła Pol­
skokatolickiego — Ks. Biskup Dr Maksymi­
lian Rode (profesor Chrześcijańskiej Akade­
mii Teologicznej i Kierownik Sekcji S taro­
katolickiej) w dn. 5 lipca 1959 r. w Katedrze 
Sw. Gertrudy w Utrechcie (Holandia) został 
konsekrowany na biskupa. Aktu konsekracji 
dokonali: Pierwszy Biskup PNKK w USA i 
Kanadzie Ks. Biskup Dr Leon Grochowski. 
Ks. Arcybiskup Dr Andrzej Rinkel — Prze­
wodniczący Episkopatu Kościoła Starokato­
lickiego, Ks. Biskup Dr Urs Kury — Biskup 
Kościoła Starokatolickiego w Szwajcarii, 
przy współudziale Ks. Biskupa van der 
Oorda oraz Ks. Biskupa Dr P. J. Jansa. 
Msza św. w języku polskim i Sakramenty 
św. są tak samo ważne jak Msza św. odpra­
wiana w języku łacińskim, greckim, staro- 
cerkiewncsłowiańskim. koptyjskim czy j a ­
kimkolwiek innym. Ale tego wszystkiego nie 
dostrzega redakcja „Słowa Powszechnego", 
naw et w okresie, w którym II Sobór W aty­
kański i episkopat rzymskokatolicki w Pols­
ce wprowadził pewne zmiany liturgiczne.

Również Kościołowi Prawosław nem u (któ­
ry na Sekcji Prawosławnej Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej kształci przyszłych 
swoich duszpasterzy) nie można odmawiać 
katolickości. Ks. Arcybiskup Stefan w w y­
wiadzie udzielonym przedstawicielowi redak­
cji „Znaki Czasu" zaznaczył, że oficjalna 
nazwa Kościoła Prawosławnego brzmi: 
„Święty Apostolski Kościół Wschodnio-Ka- 
tolicki" („Znaki Czasu" nr 1. rok 1965. str. 
19).

Czyż redagując odpowiedź nie prościej by­
łe napisać: Chrześcijańska Akademia Teolo­
giczna obejmuje większość wyznań chrześ­
cijańskich oprócz Kościoła rzymskokatolic­
kiego? Nie bądźmy bardziej papiescy niż 
sam papież, (g)

Cmy wiesz, że...
— na każdego mieszkańca naszego kraju  
przypada rocznie 3,8 1 czystego spirytusu 
(czyli ok. 8 1 wódki). Przytoczone oblicze­
nie bierze pod uwagę wszystkich miesz­
kańców kraju  (dorosłych i dzieci, p i ją ­
cych i abstynentów).
— spożycie alkoholu we Francji jest pię­
ciokrotnie wyższe niż w Polsce, we Wło­
szech dwukrotnie wyższe, ale plaga alko­
holizmu w Polsce jest większa niż w 
tych krajach. W odróżnieniu od innych 
krajów u nas pije się okazyjnie, ale w y­
pija dużą ilość alkoholu na raz.
— alkohol wywołuje złudne poczucie siły
i odwagi, nadmierną pewność siebie i 
chęć pokazania się.
— medycyna wyjaśnia, że nie ma ani 
jednego narządu lub układu w organiz­
mie człowieka, na który nie wywierałby 
alkohol trującego działania.
— mężczyzna (wagi 70 kg) po wypiciu 
butelki piwa będzie miał stężenie alko­
holu we krwi od 0,3—0,5 prom. Piwo to 
ulegnie spaleniu w organizmie dopiero po 
upływie 2—3 godz. Nasze orzecznictwo 
przyjęło, że zawartość alkoholu we krwi 
przekraczająca 0,5 prom. Sianowi dowód 
stanu nietrzeźwości. Stan nietrzeźwości w 
chwili popełnienia przestępstwa stanowi 
okoliczność obciążającą.
— pijaństwo w czasie pracy uważane 
jest za podstawę do rozwiązani* umowy 
o pracę bez wypowiedzenia.
— naczelną organizacją społeczną zw al­
czającą w k raju  alkoholizm jest Spo­
łeczny Komitet Przeciwalkoholowy (Za­
rząd Główny SKP mieści się w W-wie. ul. 
Kopernika 36 40).
— rozpijanie nieletnich zostało uznane za 
przestępstwo. (Okazyjne poczęstowanie 
niepełnoletniego kieliszkiem wina przy 
jakiejś uroczystości nie jest jeszcze prze­
stępstwem, nakłanianie natomiast do pi­
cia. wyśmiewanie się z niego, że nie 
chce pić, częste dostarczanie nieletniemu 
alkoholu jest przestępstwem podlegają­
cym karze więzienia.
— nakłanianie osoby nietrzeźwej do k ie­
rowania pojazdem może być ocenione j a ­
ko podżeganie lub pomoc do występku.
— alkohol działa powoli, skrycie, pod­
stępnie i zdradliwie. Jest trucizną.
— Już w kilka minut po wypiciu można 
wykazać obecność alkoholu we krwi.
— alkohol ma nie tylko fatalne skutki 
dla pijącego, ale i dla jego potomstwa.
— pijący częściej zapadają na różne 
choroby.
— zdrowie obywatela nie jest wyłącznie 
jego osobistą sprawą, jest to również 
sprawa społeczna.

OPRACOWAŁ X. T. G. 

C Z E R W I E C

N 20 2 po Zesłaniu Ducha św., 
Sylweriusza. Florentyny

P 21 Alojzego, Alicji

W 22 Paulina, Jana, Flawiusza

S 23 Wandy, Zenona, Janisławy

c 24 Jana  Chrzciciela, Danuty

p 25 Najśw. Serca P. Jezusa

S 26 Jana  i Pawia
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CO SŁYCHAĆ W RODZINIE EKUMENICZNEJ?
STRAŻ" o „RODZiNfE"

W USA w miejscowości Scranton ukazuje 
się pismo naszego bratniego Kościoła, w k tó­
rym  w numerze z 1 kwietnia br. poświęcono 
kilka łamów „Rodzinie”. Przytaczamy w y­
jątki.

..Sprawa posiadania odpowiedniej prasy 
stała się szczególnie palącą, kiedy prymasem 
Kościoła Polskokatolickiego został wybrany 
Ks. Biskup Maksymilian Rode, pod którego 
kierownictwem Kościół Polskokatolicki po­
czął się niezwykle szybko rozwijać

Wówczas powstała myśl założenia popular­
nego tygodnika, który by informował społe­
czeństwo polskie o celach i zadaniach n a ­
szego Kościoła a zarazem był zwierciadłem 
codziennego życia i notował wszelkie waż­
niejsze wydarzenia.

Taki właśnie tygodnik został z inicjatywy 
Prym asa Ks. Biskupa M. Rodego założony 
prawie pięć lat temu pod tytułem „RODZI­
NA”.......RODZINA” jest prowadzona dosko­
nale... cieszy się wielkim powodzeniem. 
...Każdy numer tego tygodnika, jaki do nas 
dociera, czytamy z prawdziwym zaintereso­
waniem” .

„Straż" zamieściła również wywiad z ks. 
red. mgr T. Gorgolem. który został zamiesz­
czony w ..Rodzinie” (nr 241) oraz zdjęcie 
ks. red. Gorgola przy pracy redakcyjnej i 
złożyła z okazji jubileuszu „Rodziny” życze­
nia.

Art.-mal. Anna Czartoryska z Krynicy jest w kontakcie z naszą redakcją. Ostatnio 
przedstawiła nam kilka dyplomów, z których wynika, że wystawy przez nią organizo­
wane odnoszą sukces. Dyplom uznania przyznała A. Czartoryskiej Dyrekcja Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej i Państwowej Średniej Szkoły Muzycznej w Opolu, Kierow­
nictwo Powiatowego Domu Kultury w Koźlu i Kierownictwo „Domu Chemika" w 
Kędzierzynie.

Swego czasu A. Czartoryska prowadziła Ognisko Kultury Plastycznej w Grodzisku 
Mazowieckim. Ostatnio na ręce ks. red. T. Gorgola artystka-malarka nadesłała kilka 
fotografii swoich obrazów. Niektóre z nich obok reprodukujem y.

Artystka-m alarka  z Krynicy

Konfirmacja w kościele ewangelicko-augsburskim w Go­
leszowie. Przy młodzieńcach stoi ks. mgr Jan  Gross

Wnętrze kościoła ewangelicko-augsburskiego w ^  
Goleszowie. (Śląsk Ciesz.)


